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Henryk WieniawskiOd inauguracji V Międzynarodo­wego Konkursu im. Henryka Wieniawskiego dzieli już nas tylko niewiele dni. Będzie zatem wskazane przypomnieć dziś sylwet­kę patrona konkursu — jako wir­tuoza i twórcy. Wieniawski działał w epoce współczesnej Moniuszce. U- rodził się w Lublinie (1835 r.). Kon­serwatorium Paryskie skończył z naj wyższą nagrodą jako 13-letni chło-

Henryk Wieniawskipiec. Wybitny pedagog prof. Massart na świadectwie dyplomowym wpi­suje swemu adeptowi bardzo dobrą ocenę, dodaje jednak zastrzeżenie, że grze młodziutkiego artysty bra­kuje- zasadniczego elementu sztuki skrzypcowej czyli staccato (dźwięki odrywane, skracane). Tym niemniej nasz wyjątkowo uzdolniony adept wkrótce opanuje wszystkie tajniki wiolinistyki i uzyska sławę fenome­nalnego muzyka.Pierwsze koncerty daje Wieniaw­ski w Paryżu i Petersburgu. Wystę­puje wraz z bratem Józefem — pia­nistą, również absolwentem pary­skiej szkoły. W r. 1850 artyści f^rają po raz pierwszy w Warszawie, na­stępnie jadą do Lipska i Berlina. Fascynującą sztukę obu braci podzi­wia z kolei Belgia, Holandia. Ang­lia. W Ameryce koncerty Wieniaw­skiego (teraz razem z pianistą rosyj­skim Antonim Rubinsteinem) stają się prawdziwa sensacja tamtejszych sal koncertowych. Dzięki pracowito­ści i talentowi młody wirtuoz budzi swą sztuką zachwyt tłumów.Również muzycy i krytycy chylą czoła przed nową indywidualnością. Słynny skrzypek niemiecki J. Joa­chim pisze w swoich wspomnieniach: „Wieniawski był zawsze najbardziej szalonym i ryzykownym artystą, ja­kiego widziałem. Kto nie słyszał je­go gry ten nie może sobie wyobrazić co potrafi lewa ręka wirtuoza” Nasz rodak w istocie łączył w swej sztuce blask techniki z głębią wyra­zu, temperament z ujmującym sen­tymentem. W czerwcu r. 1854 znowu obaj bracia dają szereg koncertów w Poznaniu w sali Hotelu „Bazar”. Kaź dego wieczoru Henryk Wieniawski powtarza dedykowany stolicy Wiel­kopolski. swój świeżo napisany u- twór „Souvenir de Poznań”. Zacytuj my fragment z recenzji jaka ukaza­ła się w ówczesnej „Gazecie Wiel­kiego Księstwa Poznańskiego”: „Ma my wśród murów naszego miasta obu Wieniawskich, wielbionych po dziennikach wieńczonych po salo­nach, czczonych przez zagranicę i własnych ziomków. Wieniawski nas oczarował. Nie masz mu równego”.Henryk Wieniawski jest pierw­szym historycznym przedstawicie­lem polskie) grv skrzypcowej. Jako twórca dał literaturze krajowej dzie ła na miarę europejską. Kompozycie .'krzypcowe tego autora zyskały so­bie popularność na całym świecie. Jako najbardziej reprezentacyjna

praca uchodzi „Koncert d-moll” na skrzypce i orkiestrę z uroczą, środ­kową częścią — zatytułowaną „Ro­mans” oraz ognistym, porywającym finałem „Alla zingara”. Wśród więk szych form wyróżniają się dwa bra­wurowe „Polonezy koncertowe”, olś­niewające „Wariacje na temat ludo­wych pieśni rosyjskich”, „Fantazja z Fausta Gounoda”, „Scherzo — Ta- rantella” oraz „Walc — Kaprys”. Szlachetnym wyrazem liryzmu tchnie „Legenda g-moll”, poemat powstały na tle osobistych przeżyć kompozytora, w okresie jego zabie­gów o r.ękę ukochanej Izabelli Hampton. Wspomnijmy o kilku in­nych miniaturach, ujmujących pięk­nem melodyki i elegancją formy. Jednym z najbardziej popularnych utworów Wieniawskiego jest „Kuja­wiak”, w którym melancholia i ro­mantyczna zaduma walczą o lepsze ze szczerą radością życia.Ostatni występ Wieniawskiego w Krakowie odbywa się na 3 lata przed śmiercią kompozytora. Gazety tam­tejsze pełne są uznania dla kunsztu artysty, równocześnie jednak mówi się już wyraźnie o niepokojącym sta nie jego zdrowia. 42-letni wirtuoz wyczerpany jest swą zawrotną ka­rierą. Choruje poważnie na serce. Zimą roku 1879/80 jeszcze wyjeżdża na tournee do Rosji. Na zaproszenie swego przyjaciela pianisty A. Rubin steina ma tam wziąć udział m. in. w wielkim koncercie Cesarskiego Towarzystwa Muzycznego. Jedzie z dziwnym przeczuciem zgonu. Istot­nie kilka miesięcy później kończy życie. Zbliżający się V Konkurs Skrzypcowy będzie wyrazem między narodowego uznania dla wartości polskiej kultury muzycznej, tak god nie reprezentowanej przez Henryka Wieniawskiego.
_J IEKAWI LUDZIE 
¥|EK/mE £ DRAWYGra w Poznaniu od lat sied­miu, przeważnie główne, po­ważne, dobrze u nas notowa ne role. Anisję w „Potędze ciemnoty”, świętą Joannę w sztuce Shawa. Fidelinę w „Dziecin­nych kochankach”, Nastazję Filipo- wnę w „Idiocie”, panią Daily w jed­noaktówkach Hanleya, wreszcie o- statnio Berenikę w tragedii Racine’a. Ma na swym koncie szereg nagród aktorskich na Spotkaniach Kali­skich; ma i inne, na przykład nagro­dę studenckich „Wybojów” w 1956 r. Często słyszymy ją przez radio w różnych słuchowiskach, nierzadko o- glądamy i na estradzie. Jest więc w Poznaniu aktorką znaną, cenioną w zespole.W klubie Związków Twórczych przy czarnej kawie rozmawiamy z Kazimierą Nogajówną — aktorką Te atru Polskiego w Poznaniu. Po tro­sze o karierze aktorskiej, po tro­sze a samym teatrze. Na początku nie sposób obejść się bez stereoty­pów w pytaniach.

— Jakie były Pani aktorskie po­
czątki, jak trafiła Pani do teatru?— Wie pan, nie od razu, i nie naj­prostsza drogą przez szkołę aktor­ską. W 1951 roku, tuż po maturze, nie zdałam egzaminu do szkoły tea­tralnej. Oblał mnie — zdaje się — profesor Woszczerowicz. Przyjecha­łam wtedy na egzamin prosto z obozu sportowego, przed jakąś ważną spar­takiadą. Uprawiałam lekkoatletykę, startowałam w poważnych zawodach W bydgoskiej „Gwardii”. Byłam wte dy bardzo pochłonięta sportem, uprą wiałam go wyczynowo. Skakałam w dal. uprawiałam rzut dyskiem i bie­gi sztafetowe.

— Kibiców sportowych mamy 
zdaje się więcej niż teatral­
nych, może więcej ich zainteresu-

Ech, serdeczności pełni lu­dzie Zapolaria! Ledwo spy tałem jednego spośród cze kających na przystanku o drogę — zaczęło mi tłuma czyć chyba z czterech. Mimo, że po­rywisty wiatr miotając mokrym śnie giem zmuszał raczej do obojętności wobec spraw bliźnich. Nawet wy- sprzeczali między sobą taką trasę, bym mógł suchą stopą ominąć roz- kisły plac budowy nowej biblioteki murmańskiej.Dziękowałem już, kiedy starsza, opatulona w biały szal staruszka, wi dać zmylona cudzoziemską wymową, spytała, czym przypadkowo nie z Ołomuńca. Najwyraźniej rozczarowa ła się moim wyjaśnieniem. Zaraz wszakże dorzuciła: „To chyba na grób marynarzy z polskiego „esmin- ca” *), nazwanego jakoś z angiel­ska...”. Nim przypomniała sobie i nim ja podpowiedziałem, już któryś z mych poprzednich informatorów wtrącił tylko nieco zniekształconą nazwę.„Tak, właśnie tak „Gierłand” — ucieszyła się staruszka. — Po nasze­mu tyle co „Wienok”. Po waszemu zresztą także. Wiem, bo kilku z tych Polaków, ranionych jeszcze na mo­rzu, leżało właśnie w tym szpitalu, gdzie „medsiestrą” była moja naj­młodsza córka. Jeden nawet umarł na jej rękach... Właśnie w tę noc, kiedy Niemcy korzystając z polarne go dnia, podpalili bombami całe miasto. Pamiętam jak wczoraj: przy szła po dyżurze na pogorzelisko, już ledwie dymiło, siadła w swym bia­łym chałacie obok mnie, na gołej zie rńi i z płaczem tuli się jak dziecko. Siedemnastoletnia dopiero była. My ślałam, że to tylko po domu..., Choć więc samej mi serce ściskało, pró­bowałam jeszcze pocieszać: póki ży­cie i nie pod Hitlerem. A ona... Ech, może wtedy właśnie nie powinnam mówić o życiu. Czasem cudze równie drogie jak własne. Zwłaszcza jeśli widzi się tyle cierpień. Zresztą, kto wie; nigdy już z nią później na ten temat nie rozmawiałam. Ale chodzę do tych Polaków, co tu leżą, czasami nawet wianek z liści splotę...”A córka gdeie teraz — pytam ura dowany śladem — mieszka teraz nie w Murmańsku?„Nie, mój drogi... właśnie w tym Ołomuńcu, tam ją trafiła kula; już w maju, tuż przed końcem wojny. Dlatego, kiedy myślałam, żeś Czech... Wybacz synku, do widze­nia”.Nim zdołałem ją choćby o coś je­szcze spytać, przeprosić za mimowol ny nietakt, poprosić przynajmniej o adres, wsiadła do autobusu. Zasunę­ły się automatyczne drzwi i wnet jej biały szal zdał się identyczny z dzie siątką innych. *Gdziekolwiek na szlakach wojen­nych ostatniego półwiecza szuka się w tym kraju śladów wielkości na­szego narodu, zawsze spla-
je jakiej klasy wyniki uzyskiwała 
przyszła aktorka. Ile też Pani ska 
kala?— dal w każdym razie ponad 5 metrów. Ale wtedy był to rok 51 — sześć metrów jeszcze nie uzyski­wano. Poza tym biegałam w sztafe­cie, rzucałam dyskiem. Sport trakto­wałam bardzo poważnie. Sądzę, że to wszystko mi się teraz bardzo przy daje. W zawodzie aktorskim spraw­ność fizyczna gra poważną rolę.

— Jak jednak trafiła Pani na 
scenę?— Dość stereotypowo. Po oblaniu egzaminu na studia nie miałam przez rok co robić, kibicowałam Tea trowi Młodego Widza w Bydgoszczy. Ktoś zachorował, zrobiłam zastęp-
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o aktorskiej pracy
nad rolą

stwo. Było to przedstawienie dla dzieci pt. „Wyrok Krasnoludka Pa­wia”. Grałam tam rolę konika pol­nego, mój tekst ograniczał się do mó wienią ,/wir, ćwir”. Reżyserował, na wiasefn mówiąc, mój dzisiejszy kole ga z Teatru Polskiego — i z Estra- sztat. Jeśli jest opanowany, w dosta- dy Henryk Olszewski. Potem był / tecznym stopniu można grać właści- rok studiów na Historii Sztuki w jwje w bardzo różnym repertuarze.rok studiów na Historii Sztuki w Poznaniu, a w czasie następnych wa kacji, które spędzałam w ZielontejGórze, zaangażowałam się do tamtej szego teatru. Tam zdobyłam ekster­nistyczne uprawnienia aktorskie — na studia oczywiście już nie wróci­łam

Zbign*ew Szumowski

Murmański wieniectają się one z wielko­ścią radzieckich narodów. Wyod­rębnić własnonarodowego wątka nie można. Chyba że zrezygnuje się z po czucia sprawiedliwości. Że miast pa triotycznej godności, dojdzie do gło­su nacjonalistyczna pycha.Oto jechałem do Murmańska mię dzy innymi po to właśnie, by zebrać jeszcze jakieś dodatkowe informacje o murmańskim rejsie ORP „Gar- land” z maja 1942 roku. Rejsie bo­haterskim, dającym załodze tego o- krętu prawo do sławy demiurgów je dnej z najpiękniejszych kart historii — mówiąc tytułem książki Jerzego Pertka — „Wielkich dni małej flo­ty”. Powróciłem też z tego zapolar- nego portu jeszcze bardziej dumny z marynarzy „Garlanda”.Ale z drugiej strony nie mogę już widzieć w Murmańsku roku 1942 tyl ko docelowego punktu konwojów, w których osłonie wykrwawiła się pol­ska załoga. Murmańczycy są mi bli­scy, kombatancko, bratersko bliscy nie tylko dlatego, że tak serdecznie opiekowali się polskimi marynarza­mi. *To prawda — Murmańsk w latach 1941-45 stał się m. in. dlatego tak newralgicznie ważnym punktem tea­tru drugiej wejny światowej, ponie­waż tędy właśnie docierała spora część dostaw broni angielskiej i ame rykańskiej dla Armii Radzieckiej. Dostaw odpłatnych, jakkolwiek przez najtrudniejsze lata — pono­szenia właściwie przez wojska radzie ckie całego niemal ciężaru działań przeciwko siłom lądowym Trzeciej Rzeszy — stanowiły one najpoważ­niejszy wkład mocarstw zachodnich we wspólne dzieło. Przy tym dosta­wy owe tworzyły jedynie ułamek u- zupełniający własną produkcję ra­dziecką. Dla porównania: ogółem od połowy 1941 roku do końca roku 1944 przemysł radziecki dostarczył na front samych tylko czołgów 82 645, samolotów wszelkich typów 115 371, dział i moździerzy wszelkich kalibrów (bez artylerii przeciwlotni­czej) ponad 160 000. Natomiast Sta­ny Zjednoczone i Wielka Brytania przesłały do Związku Radzieckiego w latach 1941-45 (wg danych zachód nich) łącznie: 12 161 wozów opance­rzonych wszelkich typów, 6 000 dział i moździerzy, 14 018 samolotów (w dwóch trzecich nie bojowych};.. 'A ponadto... By ów uzupełniający import broni mógł dotrzeć do rąk żołnierzy radzieckich — swym wy­siłkiem i ofiarnością decydujących o losach całej wojny, — niezbędne było nie tylko uprzednie męstwo dziesiątków tysięcy bohaterów kon­
— Jakie role najmilej Pani 

wspomina? Ile ich już było?— Doliczyłam się 65. Najbardziej utkwiły mi te większe: panny Mali- czewskiej Zapolskiej, Mirandoliny Goldoniego w Zielonej Górze, szek­spirowskiej Julii w Kaliszu, Nory Ib sena, Marii w „Małym Domku” Rit- tnera; za nią dostałam nagrodę „Wy bojów”, żony w „Ich czworo” Zapol­skiej w Kielcach, Katarzyny w „Wi­doku z mostu” Millera w Szczecinie. W Poznaniu Berty w „Ondynie” Gi- radoux, Sw. Joanny...
— No i chyba Berenika. Czy z tej 
roli jest Pani zadowolona?— Na to pytanie trudno odpowie­dzieć. Mam nadzieję, że udało mi się w niej przekazać w jakimś stopniu to, co jest w tej tragedii najważniej­sze, że potrafiłam zrealizować założę nia reżysera.Rola ta jest na pewno trudna. To i sprawa przekładu samego wiersza Racine’a, i trudno brzmią­cych sformułowań. W końcu jednak wszystko to jest chyba tylko sprawą techniki, warsztatu...

— .„ Ale także jakieś predyspo 
zycji, upodobań, aktorskiego gen- 
ru. W jakim repertuarze najlepiej 
Pani się czuje? Wydaje mi się, że 
raczej w sztukach psychologicz­
nych, współczesnych?

/— Właściwie nie wiem. Chciała- bym grać teraz w jakiejś sztuce Cze chowa, ale równocześnie nęci mnie i Brecht — ta^ przecież przeciwstaw ny. Nie lubię,' wąskiej specjalizacji. Na pewno ważne jest to, co się ma w danej roli dp powiedzenia. Ale jak już powiedziałam, uważam, że o wszystkim decyduje w zasadzie war
Osobiście nie bardzo wierzę w to. aby można było grać zawsze samego siebie i że może mi wystarczyć, tak jak to niedawno jeden z aktorów po wiedział, jeśli choć jedna osoba na widowni naprawdę aktora zrozumie. 

wojowych szlaków. Musiał być u- trzymany Murmańsk. Niemal przy­graniczny wobec Finlandii i Norwe­gii. Z tego względu — od pierwszych godzin agresji „osi” na Kraj Rad — przyfrontowy. Tym dramatyczniej przyfrontowy, że już w planach „Bar barossa” określony przez Hitlera, ja ko jeden z czterech głównych celów całej kampanii. Stosownie do tego a- takowany przez doborowe jednostki hitlerowskie.Mimo to osłonięty przez obrońców. Na równi z leningradczykami, mos- kwiczanami, stalingradczykami, prze de wszystkim swym męstwem i pa­triotycznym samopoświęceniem, prze sądzających realność hasła „ani kro ku wstecz”.Cóż więc z tego, że nie zna się u nas np. postaci Anatola Briedowa — murmańskiego ■ komsomolca, który wystrzelawszy resztki amunicji, ran ny, nie chcąc oddać się do niewoli, wysadził siebie i Niemców ostatnim granatem... Że nie jest zrozumiałym symbolem nazwa 6 baterii, iście po bemowsku a zarazem spartańsku (by takich użyć porównań) broniącej drogi do Murmańska na trzy dziestych kilometrach od rąiasta... Że mało kto wie w Polsce, iż Hitler spa lił masowymi nalotami cały Mur­mańsk. Niemal całą ludność piiasta za kołem podbiegunowym pozbawił dachu nad głową, mimo to nie zdo­łał osiągnąć choćby tylko przejścio­wego osłabienia morale frontu i za­plecza, nie udaremnił rozładunków...Sami oceniając swoje tradycje „za waszą i naszą...”, tym bardziej chyba umiemy docenić radziecki udział w murmańskim epizodzie polsko-radzie ckiego braterstwa broni.*Jerzy Pertek przytacza w swej ka pitalnej książce o polskiej marynar­ce wojennej relację o starszym ma­rynarzu Bombie, który konając na pokładzie „Garlanda”, napisał krwią niezdarnymi, krzywymi literami „Polsko, jak słodko dla ciebie umie rać”. Jeśli ta marynarska śmierć za Polskę miała szczególną wartość, je­śli bohaterstwo garlandczyków waży ło także na najważniejszym fron­cie zwycięstwa nad Trzecią Rzeszą, froncie decydującym o Polsce, to dla tego, że Murmańsk był nie tylko por tern... Był w latach drugiej wojny światowej miastem-bohaterem.Jest też dziś miastem, które same dumne ze swego wkładu w ogólno­ludzkie zwycięstwo, pamięta w naj­bardziej serdeczny, ludzki sposób i o współtowarzyszach zmagań.
*) esminiec — niszczyciel eskortowy.
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Fot. — K. PrzychodzkiTo wydaje mi się po prostu niezgod­ne z samą istotą teatru.

— Była Pani — jak wiemy — 
niedawno w Paryżu na stypen­
dium aktorskim. Jakie Pani ma 
wrażenia z francuskich teatrów, 
co nowego Pani zobaczyła?— Widziałam wielu znakomitych aktorów, dobre spektakle, ale ogólne wrażenie mam mniej więcej takie — „cudów tam nie ma”. To, co propo­nują tam inscenizatorzy w zasadzie w Polsce już też znamy. Nie miałam więc specjalnego kompleksu prowin cjusza. Paryskie przedstawienie „Ma rata” Sade’a (sztuki granej również w Poznaniu) np. nie podobało mi się, a w operetce oglądałam rzeczy wręcz fatalnie inscenizowane. Wi-
Dokończenie na str. 2



Paweł Kornica

Powód do radości
i... troskiWielkopolska wieś od dawna jest wzorem dobrego gos­podarowania, zwłaszcza dla województw central­nych i wschodnich. Jej przykład służy często jako argument, co można z ziemi wydobyć, jak po­winna wyglądać racjonalna uprawa czy hodowla. Dzięki temu zapewne umiejętności Wielkopolan były kilka krotnie przytaczane podczas obrad IX Plenum KC, a rezultaty agrotech nicznych zabiegów służyły jako ilu­stracja przyszłych zadań dla regio­nów rolniczo słabiej rozwiniętych. Jest to oczywisty powód do satysfak cji i dumy. Jednakże, by nie popaść w megalomanię i nadmiar samozado wolenia, dodać warto, że w krajowej czołówce wzorowych producentów rolnych znajdują się także Opolskie, Bydgoskie, Wrocławskie, którym — w niejednej dziedzinie daliśmy się wyprzedzić.

Kto obniża wyniki?Mimo więc znacznych osiągnięć, Wielkopolska zajmuje w kraju do­piero czwarte miejsce, w plonach 4 zbóż, trzecie miejsce w plonach psze nicy, a drugie w plonach żyta. Pod względem dynamiki wzrostu plonów mieliśmy w latach 1965-67 dopiero 12 miejsce.Uzyskana lokata w wymienionych tu „konkurencjach” nie może oczy-
Po IX Plenum 

■ KC PZPRwiście zadowalać ambitnych, bo­wiem wiedzą oni, że do lepszych re­zultatów pozostał tylko krok. Oto w minionym trzyleciu, przeciętny roczny plon 4 zbóż z 1 ha był (w porównaniu do 1962-64) wyższy o 2,3 q. Stało się to jednakże wyłącznie dzięki 17 powiatom, które wskaźnik ten przekroczyły, bowiem w 8 po­wiatach Wielkopolski przyrost plo­nów był minimalny (poniżej 1,5 q), a w jednym — nawet niższy.Świadczy to jednoznacznie o tym, że nie wszędzie dołożono dostatecz­nych starań (choć częściowo wcho­dzą tu w rachubę złe warunki at­mosferyczne) by osiągnąć wyższe plo ny, zwłaszcza że w tym samym cza­sie nastąpił wzrost zużycia nawozów mineralnych.
Możliwości są pod rękąMeritum sprawy tkwi w tym, że pozostające w tyle powiaty stanowią niejako rezerwę produkcyjną, którą trzeba niezwłocznie wykorzystać. Po ziom ich produkcji musi być pod­ciągnięty w górę, wyrównany co naj mniej do średniej wojewódzkiej.Właśnie na zagospodarowanie re­zerw, na likwidowanie niewykorzy­stanych możliwości produkcyjnych zwracał uwagę na niedawnej nara­dzie w KW PZPR — minister rol­nictwa Mieczysław Jagielski. Wiel­kopolska jego zdaniem czyni syste­matyczne postępy, rozwija rolni­ctwo w sposób konsekwentny i pla nowy, nie trzeba jej więc zachęcać do intensyfikacji produkcji. Potrze­

ba natomiast gruntownego przeglą­du gospodarstw rolnych celem usta­lenia, gdzie tkwią jeszcze ogniwa ekstensywnego gospodarowania.Weźmy na przykład uprawę psze­nicy, której areał można znacznie rozszerzyć kosztem upraw żyta, zwy kle mniej wydajnego. Wprawdzie ma my w tej dziedzinie znaczne osiąg­nięcia (wzrost upraw w ostatnim 3- leciu o 14 tys. ha), ale w konfron­tacji z możliwościami jeszcze niedo­stateczne. Oto w powiecie gnieź­nieńskim, który posiada ponad 37 pro cent gruntów w klasie I—III rośliny intensywne (wspomniana pszenica i jęczmień) uprawiane są zaledwie na obszarze stanowiącym 32 procent te goż areału. W powiecie rawickim na tomiast przy 33 procentach dobrych gleb, rośliny intensywne zajmują 40 procent areału.Podobnych przykładów, świadczą­cych o znacznych różnicach gospodar ności pomiędzy powiatami czy nawet gromadami, nieraz sąsiadującymi — można by przytoczyć więcej. Wpraw dzie są liczne przyczyny tego stanu rzeczy, jednakże wiele z nich ma charakter subiektywny.
Obszar też gra rolęW sytuacji walki o likwidację im­portu zboża nie można również go­dzić się ze zjawiskiem zmniejszania w niektórych powiatach powierzch­ni zasiewów. Tymczasem w roku 1967, w porównaniu do 1964 roku tył ko w 14 powiatach doszło do wzro­stu udziału upraw ź-^jżowych w o- gólnej powierzchni zasiewów. W 2 powiatach nie zaszły żadne zmiany, a w 11 nastąpił nawet spadek tego areału. W paru przypadkach zarzut ten dotyczy powiatów posiadających znaczne obszary łąk. Cnodzi tu mię­dzy innymi o chodzieski i czarnkow- ski, które zwiększyły uprawy ^pastew ne, choć w obu tych powiatach są kłopoty ze zbytem siana.Trzeba, by działacze rolnictwa i gospodarze terenu zdali sobie w peł ni sprawę z zasad intensywnego gos podarowania. To zaś nie znosi roz­wiązań połowicznych, a domaga się wykorzystania wszystkich możliwo­ści dla uzyskania optymalnych efek tów, w tym przypadku — plonów.Uprawa pszenicy na większym ob­szarze nabiera dodatkowych barw w świetle doświadczeń niektórych rol­ników i naukowych rezultatów pra­cy Instytutu Upraw, Nawożenia i Gleboznawstwa. Jak stwierdził pod­czas IX Plenum KC dyrektor IUNG i wiceprezes PAN — prof. Listow- ski, przy dobrej kulturze rolnej na­wet na glebach rolniczo średnich można uzyskać korzystne plony psze nicy.
Zespół czynnikówWspomniano tu o kulturze rolnej. Oto i warunek zasadniczy intensyw nego gospodarowania. Jednakże nie jest to pojęcie abstrakcyjne. Składa się nań szereg elementów praktycz­nych, jak stosowanie dobrego mate­riału siewnego, racjonalne nawoże­nie mineralne, walka z chwastami, staranna orka czy zachowanie ter­minów agrotechnicznych. Jak dale-

Rankiem na ul. Grunwaldz­kiej wśród przechodniów spotkać można starszą ko­bietę, udającą się w codzien nym stroju bamberskim po zakppy do sklepu. To 84-letnia M. Bakierowa, pełna pogody i uśmie­chu. Dlaczego nie porzuciła ubioru, tak charakterystycznego dla odręb­nej grupy regionalnej, ongiś zamie­szkałej w podmiejskich wioskach?— Były nas — mówi — cztery córki. Przed śmiercią matka zażąda­ła przyrzeczenia, że do końca życia fi będziemy chodzić ubrane po bam- 9 bersku. Zadośćuczyniłyśmy woli na­szej matki. Dwie moje siostry już zmarły. Oprócz nas dwie po bam- bersku ubierają się jeszcze tylko dwie znajome na Jeżycach. Jesteś­my ostatnie.— Nasza babcia — wtrącają się wnuczki — ma w szafie bardzo ład­ny odświętny strój bamberski. A ile zna piosenek, a ile nam naopowia­dała, jak to dawniej bywało!— Bo nasz ród tu żyje przeszło ■ dwieście lat! — dorzuca M. Bakie­rowa-Tu trzeba sięgnąć do historii, aby wyjaśnić — szczególnie młodemu pokoleniu — skąd się wzięła grupa bamberska.W latach 1707—1711 miasto prze­żywało ciężki okres. Toczyły się tu krwawe walki. Większe spustosze­nie niż armaty siały epidemie. Z przeszło 20-tysięcznej ludności Po­znania ostało się zaledwie kilka ty sięcy ludzi. Również ucierpiały pod­miejskie wsie. W Wildzie nie pozo­stał ani jeden człowiek, nie ostał się ani jeden dom. W Luboniu, Górczy- nie, Jeżycach, Sołaczu, Winiarach (obecny teren Cytadeli), Ratajach i i Kundorfie (obecnie ul. Libelta) uchowało się razem 16 rodzin. Naj­bliższa okolica miasta była więc pustkowiem pełnym zgliszcz.W tej sytuacji zaszła konieczność sprowadzenia nowych osadników. Władze miejskie zwróciły się po nich do przeludnionych i ubogich wsi w okolicach bawarskiego miasta Bam- berg. W r. 1719 przybyli pierwsi imigranci do Lubonia. Potem zaczęli napływać do innych wiosek; część spod Bamberga, część z innyc^zlstron Niemiec. Osiedlali się także Kaszu­bi (Rataje). Magistrat wydał wów­czas niezwykle jak na owe czasy postępowy statut, według kórego chłopi wsi, należących do miasta, byli właściwie ludźmi wolnymi. Pań­szczyzna ich ograniczała się do ko­szenia trawy na łąkach nadwarciań skich i do wywożenia nieczystości
ce są to czynniki decydujące, niech świadczy fakt, że 2 — 3 tygodniowe opóźnienie zasiewów (zamiast np. we wrześniu — w październiku). da- je stratę co najmniej 1 q zboża z każdego hektara.Życzyć by sobie można, iżby wszy scy rolnicy w kraju już dziś dyspo­nowali wiedzą rolniczą przypisywa­ną chłopom z Wielkopolski. Jednak­że i u nas jest ogromnie wiele do zrobienia, nie tylko dlatego, że agro technika czyni postępy, wyprzedza­jąc stosowane metody. Z obserwacji wiemy, ile jeszcze oporów jest w mi­łujących tradycję i doświadczenia oj ców rolnikach wobec wszystkiego, co nowatorskie. Stąd do licznych czynników dodajmy jeszcze jeden, bodaj czy nie najważniejszy — oś­wiatę rolniczą.

Józef Pieprzyk

Wierni Poznaniowi
Przypomnienie Bambrów

z miasta, a do świadczeń w natura- liach należało oddanie co roku 2 kapłonów lub gęsi na Boże Naro­dzenie i 30 jaj na Wielkanoc. Go­spodarstwa w niektórych wioskach można było dzielić (np. w Ratajach)- W Dębcu i Luboniu gospodarstwo winien przyjąć najstarszy syn, inne dzieci miały uczyć się rzemiosła i przechodzić do społeczności miej­skiej.Przybysze budowali zagrody jak umieli. Z gliny, kamieni, drewna. Niejedną chałupę pokryli trzciną, a nawet darnią. Potem powoli ulep­szali swoje budynki. W r. 1790 było już 227 gospodarstw bamberskich.Przybysze, wdzięczni polskiemu Poznaniowi za wyciągnięcie ich z biedy na stokroć lepszą dolę, stali się jego wiernymi synami. Mimo świadomości swojego pochodzenia,

Dziewczęcy strój bamberski, już zu­
pełnie zaniechany przez ludność rol­
niczą na przedmieściach Poznania.

Kot. E. Kitzmann

Rozmowa z Kazimiery Nogajówną
Dokończenie ze str. 1działam oczywiście także kilka do­brych spektakli: „Powrót do domu” Pintera, „Wielkość i upadek miasta Machagony” Brechta, „Henryk VI” Szekspira. Największą uwagę zwra­cali tam jednak sami aktorzy, spraw ni technicznie, zmuszani przez kon­kurencję i pracę w telewizji do ma­ksymalnej pracy nad sobą.

— A jak Pani ocenia nasz stan 
aktorstwa? Rolę aktora w teatrze 
— stosunek inscenizatora — reży­
sera do aktora? 

mimo zachowywania odrębnego ubioru, przejęli polską kulturę i już w połowie XIX w. stanęli w jej obronie. Jakie wielkie było zdziwię nie władz pruskich w r. 1867, a więc równe sto lat temu, kiedy to Bam- brzy jeżyccy wnieśli petycję o ucze­nie ich dzieci w języku polskim. Bambrzy wildeccy w r. 1880 złożyli protest przeciwko nauczaniu po nie miecku. Podpisali go rodzice o na­zwiskach niemieckich. W r. 1882 prawie wszyscy (98,8 proc.) głoso­wali na polskich kandydatów na po słów. Bambrów widzimy w szere­gach powstańców wielkopolskich- W okresie okupacji — mimo naci­sku hitlerowców — opowiedzieli się jako Polacy. Wielu z nich zostało wyrzuconych z gospodarstw i do­mów.Pracowici, zaradni, oszczędni, ma jąc w pobliżu doskonały rynek zby­tu, bogacili się. Określenie „Bam- ber” stało się synonimem zamożne­go gospodarza początkowo pod Po­znaniem, a ostatnio na terenie całej Wielkopolski. Rozbudowujące się miasto zawładnęło ich gospodar­stwami, usunęło je. Drogi polne za­mieniły się w ulice. Po dawnych wsiach bamberskich pozostały zni­kome ślady.Dziś już niewiele zachowało się rodów bamberskich. Do bardziej znanych należą: Handschuhowie, Bajerleinowie, Kajzerowie, Remlei- nowie, Paetzowie; legitymują się oni 250-letnią ciągłością rodową na te­renie poznańskim. Polska ludność Poznania zawsze uważała Bambrów za „swoich”, sympatyzowała z nimi, ubiór bamberski, w którym jeszcze chodzą 4 Bamberki, od przeszło stu lat traktuje jako symbol swojej ludo wości.

— Zdaje mi się, że pozycja aktora w naszym teatrze zaczyna już być mocniejsza, proporcje zaczynają się już układać prawidłowo. Dotąd rze­czywiście prawie wszystko było do­meną reżysera. A przecież dla widza aktor na pewno jest najważniejszy. Wtedy gdy panowała zdecydowana hegemonia inscenizatora publiczność nie zawsze mogła dostrzec aktora. A może nawet podejrzewała, że nie mamy w naszych teatrach dobrych aktorów. A tak przecież nie jest.Rozmawiał: OLGIERD BŁAŻEWICZ
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50 ROCZNICA PAŹDZIERNIKA

Zbliżająca się 50 rocznica Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Październiko­
wej znajduje swe coraz wyrazistsze od­
bicie na lamach różnego rodzaju ty­
godników.

„Polityka” publikuje wybór z anto­
logii reportażu radzieckiego, przygoto­
wanej przez „Książkę i Wiedzę” pod 
redakcją Adama Golisa. W wyborze 
tym znalazły się pisane na gorąco re­
portaże radzieckich autorów, którzy od 
krywają przed czytelnikiem dramatycz­
ne postaci i wydarzenia minionego 
półwiecza w Związku Radzieckim. Pi­
szą: Zenaida Richter „Zwycięstwo lub 
śmierć!”, Fiodor Gladkow „Światowy 
rekord”, Nikołaj Tichonow „Śmierć 
Anny Dżamal”, Wiktor Szkłowski „Tur- 
ksib”, Michaił Szołochow „W drodze 
na front”, Wasyl Grossman „Główny 
kierunek”, Marietta Szaginian „Węzeł 
magnitogorski”, Konstanty Simonow 
„Trudny dzień” oraz Wasyli Piesków 
i O. Apienczenko „Powrót na ziemię”.

W reportażu Michaiła Szołochowa, 
opisującego wydarzenia II wojny świa­
towej, czytamy:
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„Minęliśmy jeszcze jedną wieś i znów 
otoczyły nas lasy. Potem przemknęły 
pola z nie sprzątniętym zbożem, pła­
cheć przekwitłego lnu z ocalałymi tu 
i ówdzie błękitnymi kwiatami, czerwo­
noarmista na warcie u drogi i ostrze­
gawczy napis na słupku sterczącym 
wśród Lnu: „Pole zaminowane”.

Cofając się, Niemcy zaminowali dro­
gi i obocza dróg, porzucone auta, włas­
ne okopy, a nawet trupy własnych żoł­
nierzy. Nad oczyszczeniem zajętego te­
rytorium trudzą się nasi saperzy, wszę­
dzie widać ich przygięte, szperające 
sylwetki, lecz na razie jeździ się tu 
ostrożnie, przetartym śladem, a rozsta­
wieni wszędzie wartownicy strzegą, by 
nikt nie oddalał się od drogi w miej­
scach niebezpiecznych.

Coraz wyraźniej narasta rycząca okta­
wa bitwy artyleryskiej i oto już można 
odróżnić słodki naszemu uchu pomruk 
ciężkich baterii radzieckich.”

Redakcja „Współczesności” zwróci­
ła się do niektórych wybitnych artys­
tów i intelektualistów z Polski i z za­
granicy z prośbą o wypowiedzenie się 
w kilku kwestiach związanych ze zna­
czeniem Wielkiej Rewolucji Październi­
kowej. Wśród trzech pytań adresowa­
nych do zagranicznych uczestników an­
kiety znalazło się następujące:

„Czy i w jakim stopniu zjawiska 
społeczno-polityczne zapoczątkowane 
fermentem rewolucyjnym 1917 roku, a 
w konsekwencji powstaniem nowych 
struktur społeczno-politycznych opar­
tych o ideologiczne przesłanki nauko­
wego socjalizmu — zaważyły na Pań­
skiej świadomości.”

Znany pisarz Jorge Amado na to py­
tanie tak odpowiedział:

„Rewolucja socjalistyczna 1917 roku 
jest obecna we wszystkich zjawiskach, 
we wszystkich strukturach społecznych, 
politycznych, a także w świadomości 
wszystkich ludzi XX wieku. Ja sam u- 
ważam się za syna rosyjskiej rewo­
lucji.”

Pierwsze pytanie (wśród trzech) za­
dane polskim uczestnikom ankiety 
brzmiało:

„Jakie zadania (...) postawiła przed 
humanistami Rewolucja Październiko­
wa oraz powstałe dzięki niej nowe struk 
tury społeczno-polityczne? Jaką funkcję 
w życiu społeczeństw wypełniają i win­
ny wypełniać idee humanizmu, zrodzo­
ne na gruncie Rewolucji?”

W tym tygodniu redakcja publikuje 
wypowiedzi Juliana Przybosia, Artura 
Sandauera, Adama Schaffa i Bogda­
na Suchodolskiego, zapowiadając dal­
sze w następnych numerach „Współ­
czesności”. Oto co m. in. stwierdza 
Bogdan Suchodolski:

„Rozważając treść, zasięg i trwałość 
tych doświadczeń praktyki społecznej 
mamy prawo sądzić, iż socjalizm nie 
jest już tylko krytyką i programem 
rewolucyjnej walki z kapitalistycznym 
porządkiem, lecz jest także, a może 
i przede wszystkim, nową rzeczywistoś­
cią społeczną. Mamy prawo, a może i 
obowiązek, powiedzieć — znajdując się 
w tym punkcie dziejowego rozwoju — 
iż socjalistyczna ideologia wciela się w 
rzeczywistość jako socjalistyczna cywi­
lizacja. I że to, co się dzieje na naszych 

oczach i za naszym udziałem na wiel­
kich terenach globu ziemskiego jest nie 
tylko procesem przemieszczania się o- 
środków sił politycznych i procesem 
przyspieszenia gospodarczego i społecz­
nego rozwoju, ale jest także tworze­
niem nowego typu życia zbiorowego i 
indywidualnego, nowej struktury war­
tości obowiązujących i nowych moty­
wacji działania ludzkiego — a więc no­
wej cywilizacji.”

LĄDOWANIE NA WENUS

Co prawda jest to temat nie nawią­
zujący wprost do 50 rocznicy Rewo­
lucji Październikowej, ale dzieła tego 
dokonał Związek Radziecki — państwo 
które swoją potęgę zawdzięcza właś­
nie zwycięskiej rewolucji. Pisze na ten 
temat w „Tygodniku Demokratycznym" 
Krzysztof Boruń (18 października 
1967”):

Całkowite zautomatyzowanie prze­
biegu lądowania w warunkach trudnych 
do przewidzenia dowodzi też jak ogrom 
nego skoku naprzód dokonali w ostat­
nich latach uczeni ZSRR w zakresie 
nauk cybernetycznych. Przecież na te­
mat tego, co zastanie stacja pod grubą 
warstwą obłoków, istniały tylko przy­
puszczenia i to nierzadko sprzeczne 
ze sobą. Według niektórych hipotez po­
wierzchnię planety Wenus miał pokry­
wać wszechocean, według innych mia­
ła być ona skalistą pustynią pełną roz­
padlin wypełnionych roztopioną mag­
mą czy też pokrytą licznymi jeziorami 

ropy naftowej. Należało spodziewać się 
huraganów i burz z potężnymi wyła­
dowaniami elektrycznymi. „Wenus” mu 
siała więc być przygotowana na wszel­
kie ewentualności, w czym decydujące 
znaczenie miały próby przeprowadzone 
na Zieani w tzw. warunkach symulo­
wanych. Jeśli dodamy do tego odpor­
ność na wysoką temperaturę i ciśnienie 
wtedy dopiero będziemy w stanie oce­
nić choćby w przybliżeniu, jakie naj­
wyższej klasy narzędzie badawcze stano­
wi radziecka, stacja automatyczna.”

POWSZECHNA DZIESIĘCIOLATKA 
W ZSRR

Pisze o tym na łamach „Głosu Na­
uczycielskiego” Roman Polny, który 
przedstawia całą kolumną właściwie 
jedno tylko zagadnienie, mianowicie 
sprawę funkcji i treści nauczania zre­
formowanej dziesięciolatki, która od 
1970 roku ma stać się powszechną 
szkołą ogólnokształcącą. Uchwała KC 
KPZR nazywa tę szkołę ogólnokształ­
cącą politechniczną szkołą pracy. To 
uściślenie terminologii od razu wyjaś­
nia kierunek nauczania i funkcję no­
wego typu szkoły.

Ponadto zwracamy uwagę na tematy 
bezpośrednio lub pośrednio związane 
z 50 rocznicą Rewolucji Październiko­
wej. Wacław Figurski na łamach „Kul­
tury" publikuje wspomnienia uczestni­
ka rewolucji pt. „Wśród Rosjan”, a 
Ryszard Burchacki w „Tygodniku De­
mokratycznym" zamieszcza artykuł pt. 
„Prawda o słusznej drodze”.

LEKTOR


